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Od Zarządu Głównego.
Zawiadamiamy Zarządy Okręgów 

i Oddziałów, iż w myśl §§ 38, 39 i 41 
Statutu przypadają im następujące ilości 
mandatów:

W a r s z a w a — 14, L w ó w  — 13, 
P o z n a  ń—10, K r a k ó w—5, L ó d  i —3, 
B y d g o s z c z  — 3, B i e l s k o - C i e -  
s z y n — 1, R a d o m - K i e l c e — 1, So­
s n o w i e c — 1, G r u d z i ą d z —1, Lu-  
b l i n - 1 ,  T o r u ń — 1,K a t o w i c e — 1, 
B i a ł y s t o k - G r o d n  o— 1, P i o t r ­
k ó w — 1 mandat.

Zarząd Główny. 

Z a t a r g  t r w a !
L okau t  warszawski (a również i so s n o ­

wiecki, o czem na innem  miejscu) trwa n a ­
dal i zdaje  się wchodzić w s tan  chroniczny. 
Nieliczni z p ośród  właścicieli, którzy do 
lokau tu  przystąpili,  spodziewali się znaleźć 
licznych naśladowców i s rom otn ie  się na 
swych ko legach zawiedli.

Wszyscy inni. choć przed te rm inem  na 
zebran iach  właścicieli bardzo wojowniczo 
występowali za lokautem , w m om encie  d e ­
cydującym  schowali dudki w miech i zak ła­
dów ani na chwilę nie zatrzymywali, licząc 
w skrytości ducha na to, że inni za nich 
stłuką pracowników na kw aśne  jabłko i tak  
gorąco  pożądany  przez nich owoc p o g o r­
szenie  warunków pracy i płacy pracowników, 
innemi słowy wzmożenie się zysków — 
sam  im przed no sem  upadnie. 1 ci zawiedli 
się również.

O, bo też to  nie taka  łatwa sprawa 
z tymi pracownikami drukarskimi. Przeko­
nali się właściciele o tern niejednokrotnie ,  
więc rozsądniejsi z nich woleli do lokautu  
wcale nie  p rzystępow ać, poprzes ta jąc  jedy­
nie na  wymysłach i pogróżkach. Nawet 
n iektórzy  z tych najbardziej „bojowych" 
właścicieli, k tórzy z d. 5 lipca zakłady swe 
zamknęli,  s topniow o z akcji lokautowej się 
wycofują, uruchom iając  swe „budy“ z p o ­
wrotem , a między nimi i sam  „wódz" wła­
ścicieli, p rezes Rady P. O. P. Gr., p. L. B o­
gusławski.

Narazie więc  atak właścicieli poniósł  
f iasko.

Warto się tu  zastanowić  nad a rg u m en ­
tami, jakie właściciele wysuwali na  ro k o ­
waniach w Min. Pracy, gdy motywowali ko ­
n ieczność zniżki płac.

„Przemysłowi graf icznem u w Warszawie 
z racji wysokich płac grozi zag łada"—twier­
dzili) „Drukarnie czeka ruina"! A jednak? 
Przemysł graficzny nie ginie, wegetuje  w tych 
ciężkich chwilach kryzysu lepiej, niż inne 
gałęzie przemysłu; drukarnie  się nie p rze ­
wracają, dają naw et po daw nem u niezłe zyski.

Pocóż było, panowie, bałam ucić opinję 
społeczną, okłam ywać siebie i innych?

Gdyby nie ogólny kryzys gospodarczy 
w kraju, k tóry  się i na drukarstwie silnie 
odbija, kupilibyście jeszcze więcej m ają t­
ków ziemskich, willi i sam ochodów.

W obozie  pryncypałów wyczuwa się zu­
pełną  dezorjen tac ję  po nieudałym  ataku. 
Nie wiedzą, co począć dalej. Panujący wśród 
nich ch aos  zwiększa jeszcze  n ieobecność  
w Warszawie n iektórych „aktywnych" jed ­
nostek , bawiących na letnich wywczasach. 
Wskutek tego  braku  konsolidacji,  n iepo do ­
b ieństw em jes t  w tej chwili zawarcie u m o ­
wy zbiorowej.

Po upłynionych „ogórkach" i powrocie 
„letkiewiczów“, t. j. chcia łem powiedzieć 
„letnikowiczów", pp. właściciele się sko nso ­
lidują, W jakim do konsolidacji pó jdą  k ie­
runku, łatwo przewidzieć. Bądźmy ostrożni 
i przewidujmy, że rozwiną energiczną akcję 
za lokaptem . J e s t t o  tern p raw dopodobn ie j­
sze, że niektórzy m asow o zwalniają p ra ­
cowników, zaś dwie drukarn ie  p ań s tw o w e— 
na Miodowej (dyrektor Guranowski) i P. Z. G. 
(dyr. Swiątecki) zapowiedziały redukcje  płac; 
p ierwsza zaś p o n ad to  wypowiedziała pracę  
wszystkim pracow nikom . Is tnieje p o de j­
rzenie, że  obaj- pp. dyrektorzy działają w p o ­
rozum ieniu  z Radą właścicieli. Tak więc 
drukarnie  państw ow e w drugim a ta k u  m ia­
łyby odegrać  rolę „kompanji szturmowych". 
W każdym a taku  „kom pan je  sz tu rm ow e" 
pono szą  największe straty , a dow ódcy ich 
prawie zaw sze  zosta ją  n a  placu. Do tego  
a taku  je s te śm y  już od sa m eg o  począ tk u  
walki przygotowani i oczeku jem y go ze sp o ­
kojem . Tutaj nasuw a nam  sie py tan ie  o d ­
kąd  to  zadaniem  drukarń państw ow ych je s t  
wywalczanie większych zysków dla właści­
cieli drukarń  prywatnych.

Nie rozumiemy, jak d rukarn ie  p ań s tw o ­
we m o g ą  kroczyć w pierwszym szeregu, 
a naw et wysuwać się na czoło w walce 
ekonom iczne j robotn ików  z kapitalistami.

W tej niezupełnie w yraźnej sytuacji jedno  
jes t  zupełnie wyraźne: walka decydująca  
z właścicielami nas nie minie. Nie dziś to  
ju tro  s to czon a  być musi.  D latego  też m u ­
simy stać solidarnie w zwartych szeregach, 
czujni, z „palcem na cynglu", gotowi każdej 
chwili do skoku. A ty m czasem  w dalszym 
ciągu grom adzić  am unic ję  — składki lokau-

Do zwycięstwa!
...Był czas, kiedy byliśmy silni—rok 1919 

i 192Q. Sięgnijmy dalej — rok  1918 — rok 
nędzy, rok straszny, rok  okupacji — kiedy 
zarobki nasze  nie s tarczały  nietylko na za­
spoko jen ie  choćby najn iezbędnie jszych  p o ­
trzeb  życiowych, ale brakło  na wyżywienie. 
Zmuszeni drożyzną s tanęliśm y do walki — 
o nasz byt. Byliśmy zbiedzeni wojną — 
głodni, bosi... i walkę ciężką — po 7-iu ty ­

godniach wygraliśmy. Wyszliśmy z niej 
wzmocnieni organizacyjnie.

W roku 1919- znow u doszło do b e z ro b o ­
cia — uzyskaliśmy więcej, niźli p ierwotnie  
żądaliśmy — a to  tylko dzięki naszej spo i­
stości organizacyjnej .

Po zwycięstwach spoczęliśm y na lau- 
rach —kładąc wszelkie sprawy na barki Za­
rządu  Związku. Rzeczywiście, wszystko szło 
dobrze — podwyżki s ta ty s tyczn e  z a ła tw ia ł  
Zarząd  pomyślnie. A le  byliśmy zbyt pewni 
siebie i wielu z nas nie chciało się p o d p o ­
rządkow ywać uchwałom Zarządu, lub Koła 
Delegatów, nie chciano płacić „zbyt wyso- 
k i c h \  opoda tkow ań",  zaczęto  przy jm ow ać 
p racę , pom ijając Biuro pośrednic tw a pracy 
i t. p. W szystko to  razem  wzięte uczyniło 
wyłom w organizacji.

A kapitał w szystko słyszy i widzi—i tym 
razem  czujność jego  także  wyszła na jaw 
„nasi ch lebodawcy" — wyczuli nasze  o s ła ­
bienie i postanowili nas  zaatakow ać.

Przedew szystk iem  zrobiono n ag ank ę  n ie­
mal w całej prasie, zaczę to  wprowadzać 
spo łeczeństw o w błąd, że jakoby  z pow odu 
„ministerjalnych zarobków" drukarzy książka 
jes t  bardzo  droga  i że d rukarze są to  t a ­
my, n iepozw alające rozwinąć się oświacie 
w Polsce. Trzeba im urwać płacę, podzielić 
na kategorje ,  dać od 30 zł. do 50 zł. (II?)

Lokaut. Tak lok au t  — lecz s łuszność po  
s tronie  naszej i my wygramy!

 Nie będzie n aszą  chwałą byśm y
nigdy nie upadli, lecz gdy upadniem y, byśmy 
się znowu podnieśli" (słowa Konfucjusza). 
Słowa w ypowiedziane przed wiekami, lecz 
zaw iera jące  praw dę w sobie przy taczam  
je, bo one  s tosu ją  się i do nas. Przyznać 
musimy, że w chwili w ybuchu lokautu  b y ­
liśmy cokolwiek słabi organizacyjnie. Teraz 
wielu t. zw. „dzikich" zrozumiało, że oni 
przecież nie są  „murowani", że  i im pryn- 
cypał wymówił, a ci, k tórym nie wymówio­
no (w zak ładach  n ieobję tych  lokautem ), 
w płacają opodatko w an ia  do Kasy L okau­
towej.

Nie od rzeczy będzie także  w spomnieć, 
że niektórzy koledzy nie chcą  um ieć  obli­
czyć 2O°/0 od zarobku  i tak  np. jeśli tygo 
dniówka wynosi 100 lub sto  kilka złotych, 
chcą  płacić 17 zł. (radzę im, by przejrzeli 
jakąkolwiek teo r ję  arytmetyki — rozdział 
o  stopie  procentowej).  Musimy już raz za­
n iechać  sobkostw a, by s tać  się — jednością  
silni.

Z przy jem nośc ią  sko ns tan to w ać  musimy 
fakt, że więzy organizacyjne i koleżeńskie  
zacieśniają  się obecnie  coraz w ięcej—i tak 
obie organizacje  warszawskie prow adzą 
wspólną akc ję  pod  postacią  Międzyzw. Ko­
misji Cennikowej, je s t  to  b. wielki krok n a ­
przód. Nareszcie  zrozumieliśmy, a raczej 
doświadczyliśmy, że życie stwarza coraz  
w iększą p rzepaść  między p racą  a  kapitałem, 
a ten  osta tn i nigdy nie jes t  nasycony, jak 
ta  beczka  bez dna...

Boć robotnik  drukarski nie chce  być n ie ­
wolnikiem, i on m a praw o mieć choćby
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bardzo sk rom ne  wymagania ,  i on chce  iść 
od czasu  do czasu  do kina i ze 2 razy na 
rok  być w tea trze ,  toć to  je s t  wiek XX. 
Wiek, w którym  uśw iadom ienie  mas, dzięki 
zawierusze wojennej, posunę ło  się naprzód. 
Proletarjusz wykazał, że i on  może dosko 
nale spraw ow ać rządy (Anglji, Francji,  Danji 
i t. p.)—i lepiej niźli zdepraw owany kapitał.

Przecież nie wolno nam drukarzom  cofać 
się wstecz — wrócić do okresu  człowieka 
jaskiniowego, A jeśli zajrzymy do historji 
p o w s z e c h n e j— to  p rzekonam y się, że setki 
lat minęło, jak  niewolnik rzymski miał lepiej 
niżeli o becny  drukarz, pobiera jący  „mini- 
ste r ja lne  pensje"  — jak  to  niektórzy „chle­
bo d aw cy ” m ają  cze lność  twierdzić. Oni są 
bardzo biedni, chcieliby, za trudniając kilku 
pracowników, kupow ać ze „szczupłych" 
swych zysków co miesiąc sam ochód, k a ­
mienicę, m ają tek  ziemski, willę i t. p. Śmią 
z naszych skrom nych  zarobków urwać 
przeszło 50°/0 (!!?).

O dpowiedzią naszą  n iechaj będzie soli­
d arne  wytrwanie do końca, aż do zwycięstwa! 
Musimy im dać  lekcję, k tó rą  oni by p o p a ­
m ięta l i—a wykład, który  już je s t  rozpoczęty, 
musi być wytrwale i cierpliwie d o p ro w a­
dzony do końca. Spraw a nasza je s t  słuszną; 
właściciele d rukarń  m uszą  zwrócić się do 
nas o zawarcie  zbiorowej umowy!

Musimy walkę nam  teraz narzuconą d o ­
prowadzić do zwycięstwa — i zwyciężymy.

Esel.

IX M iędzynarodowy Zjazd 
Drukarzy.

W dniu 8 września w H am burgu  rozpocz­
nie się IX M iędzynarodowy Zjazd Drukarzy, 
zwołany s taran iem  Międz. Sekr. Druk. Nie­
stety, nasza organizacja  nie będzie  mogła 
brać  w Zjeżdzie udziału, gdyż środki jej 
nie  pozwalają  na to. Pewni jes teśm y, że 
już w X Zjeżdzie nasi i n as tęp ny ch  p rzeds ta ­
wiciele będ ą  brać udział

Na p o rządku  o b ra d  IX Zjazdu poza  for- 
m alnem i sprawam i i sprawozdaniam i jes t 
kilka bardzo ważnych, a mianowicie: offset 
a drukarstwo, 8-miogodzinny dzień, zmiana 
s ta tu tu .  Należy zapoznać  bliżej kolegów 
z tem i sprawam i.

Zagranicą maszyny offse tow e znajdują 
szerok ie  zastosow anie . Pracują  na nich 
w  drukarniach i l i tografjach. Pozbawiają 
one  pracy zarówno li tografów jak  i d ru­
karzy. Należy p rze to  omówić, jak  przeciw­
działać tem u  i k to  m a na offsecie p rac o ­
wać. Referat, k tó ry  będzie "wygłoszony na 
Zjeżdzie p roponu je  załatwić spraw ę pracy 
na offsecie w n a s tęp u jący  sposób:

Druk offsetowy i heijograw ura stanowią 
wspólny te ren  drukarzy  i litografów. P racu­
jący  w tych dwu działach, m ogą  należyć 
do organizacji drukarzy  lub li tografów. Do 
nauki p racy  na tych m aszynach  p rzy jm o­
wani będą  wyłącznie wykwalifikowani d ru ­
karze lub litografowie. O rganizacje  drukarzy 
i li tografów wspólnie u s tanow ią  warunki 
pracy i płacy w tych dwu działach g ra ­
ficznych.

W sprawie  8-m iogodzinnego dnia pracy 
Zjazd ma polecić bezw zględne utrzymanie 
8-m iogodzinnego  dnia p racy we wszystkich 
państwach: rów nocześn ie  zapewni pom oc 
tym  organizacjom, k tó re  sam e  nie będą  
m ogły  dać  sobie radę  z a taka m i kapita listów 
na t ę  zdobycz robotników.

Zmiany s ta tu tu  do tyczą  głównie zapom óg  
podróżnym  — viaticum.

Islandczycy proponu ją ,  by viaticum było 
w ypłacane wszystkim członkom połączonych 
organizacyj na rach u nek  Międz. Sekr. Dr. 
Poszczególne  organ izac je  wpłacałyby do

M. S. Dr. pew ną kw otę od każdego  członka, 
a S e k re ta r ja t  zwracałby poszczególnym  o r ­
ganizacjom kwoty, k tóre  one  wydały na 
viaticum.

Francja p roponuje ,  by viaticum p o z o s ta ­
wić do um ów  między poszczególnem i o r ­
ganizacjami co do wzajemności. Umowy te 
obejm owałyby viaticum, po m o c  b ez ro b o t­
nym, chorym, inwalidom, w dowom, s ie ro ­
tom  i t. p. Viaticum, jak  i innego rodzaju 
zapom ogi,  otrzymywaliby tylko członkowie 
tych organizacyj, k tóre  zawrą między sobą  
um ow y o wzajem ności.

Austrja proponuje, by zorganizowanym , 
opuszczającym  kraj macierzysty, w razie 
b raku  pracy pom oc  była udzielana na ra ­
ch unek  tej organizacji, w której bezrobo tny  
uzyskał prawa.

Belgja proponuje ,  by organizacje, liczące 
do 2000 członków, miały jeden  głos na 
Zjeżdzie; każde 2000 głosów wzwyż zapew ­
nia po jednym  głosie więcej aż do 15 gło­
sów. U łamek po nad  501 ątosów liczy się 
za 2000-

L uksem burg wniósł, by w Szwajcarji 
u tw orzyć schronisko dla rek onw alescen tów  
i inwalidów drukarzy. Środki na to  d o s ta r­
czyć m a ją  poszczególne  związki, w nosząc 
p łacę za jedną  godzinę od każdego członka.

Na Zjeżdzie będzie jeszcze  rozpatryw ane 
pytanie, czy pom oc .m a być zorganizow ana  
przy M. Sekr. Druk. i w jaki sposób.

IX Zjazd m a wiele p racy przed  sobą, 
trwać będzie  dni kilka. Życzymy, by p raca  
ta  p rzyniosła  jak najlepsze  wyniki.

Jubileusz „Ogniska".
Bratnia lwowska organizacja  p rzy g o to ­

wuje się do u roczys tego  obchodu  50 letniej 
rocznicy istnienia. „O g n i s k o “ zamieszcza 
w tej sprawie ciekawy artykuł, k tóry  p on i­
żej podajem y.

Dnia 13 lipca 1925 roku minęło 50 lat 
od chwili pow stan ia  Stow, drukarzy lwow­
skich „Ognisko".

D ata właściwego pow stan ia  „Ogniska" 
jes t  o wiele wcześniejsza, p rzyjmujemy 
jedn ak  dzień 13 lipca 1875 roku, jako  dzień 
pow stan ia  stowarzyszenia, bo w dniu tym 
odbyło się 1 Walne Zgromadzenie ,  na k tórem  
dok on an o  wyboru pierwszego Wydziału.

P rzygotowania  do za łożenia  stow arzy­
szenia drukarzy  lwowskich, obok  is tnieją­
cego  „Stow. W zajemnej p om ocy  drukarzy 
lwowskich", trwały czas dłuższy, datu ją  się 
od chwili rozwiązania  „Towarzystwa P o s tę ­
pow ego", k tóre  władza d okona ła  w dniu 
31 grudnia  1872 roku.

Fakt rozwiązania  „Towarzystwa P o s tę p o ­
wego", k tó re  p rzeprowadziło  pierwszy strejk 
drukarzy  lwowskich (24 stycznia 1870) i n a ­
stępnie  przeprowadziło  zm ianę  cennika  bez 
walki (21 grudnia 1872) i wypłacało zap o ­
mogi bezrobotnym , czego nie czyniło Stow. 
W zajemnej Pom ocy, podziałało bardzo  przy ­
gnębia jąco  na ów czesnych  drukarzy.

Istniało wprawdzie Stow. „Wzajemnej 
Pomocy", a le  jako  takie nie zajm ow ało  się 
sprawą po lepszen ia  bytu swoich członków 
przez walkę o zmianę płac, ograniczało  się 
tylko do wypłacania zapom óg  członkom 
chorym , ich wdowom i sierotom .

Brak „Towarzystwa P os tępow ego"  o d ­
czuwali wszyscy, czego dowodem, że już 
9 kwietnia  1873 roku  odbyło się p os iedze ­
nie komisji s ta tu tow ej ,  k tó ra  pod przew od­
nictwem ś. p. Łukasza  Skerla rozpoczęła  
o b rady  nad  s ta tu tem  now ego towarzystwa, 
pow stać  m ającego  w miejsce rozw iązanego 
„Tow. P o s tępo w eg o" .

Ze p raca  komisji s ta tu tow ej  p ostępow ała  
raźno, świadczy o tern fakt wniesienia s t a ­

tu tu  do zatwierdzenia N am iestn ictw u już 
dnia 31 maja 1873 r.

S tow arzyszenie  miało nosić nazwę: S to ­
warzyszenie drukarzy lwowskich „Postęp".

P raw dopodobnie  Namiestn ictwo obawiało 
się sam eg o  tytułu now ego towarzystwa, bo 
orzekło krótko, że przedłożony s ta tu t  n ie­
zgodny  jes t z postanowieniam i ustawy p a ń ­
stwowej.

Zaznaczyć jednak  należy dla pod trzy ­
m ania pow yższego twierdzenia, że o p rac o ­
wany s ta tu t  przed łożony  zosta ł  wpierw do 
o rzeczen ia  prawnikom, którzy stwierdzili, 
iż opiera  się na austrjackie j ustawie  o s to ­
warzyszeniach!

Komisja sta tu towa, widząc, iż odrzucenie  
s ta tu tu  to  ty lko szykana N amiestn ictwa — 
wniosła w lipcu 1873 roku rekurs do Mini­
sterstwa.

Ministerstwo, jak  na ów czesne  czasy, 
załatwiło się bardzo  szybko z rekursem , bo 
już w grudniu 1873 nadeszła  odm ow na o d ­
powiedź z Ministerstwa, wobec czego o rze ­
czenie  lwowskiego Namiestnictwa stało się 
p raw om ocnem .

Ale drukarze  lwowscy, po rozwiązaniu 
„Tow. P o s tęp ow eg o"  i po n iezatwierdzeniu 
s ta tu tu  stow. „Postęp" ,  staii się niezłomni. 
Postanowili za wszelką cen ę  mieć s to w a ­
rzyszenie w rodzaju Tow. P ostępow ego.

Komisja s ta tu tow a  dalej pracowała, czego 
dow odem , że już w styczniu 1875 roku wnie­
siono do Namiestnictwa nowy p ro jek t s t a ­
tutu, tym  razem  Towarzystwa „O gnisko".

N amiestn ictw o jednak  nie spieszyło się 
z zatwierdzeniem, jak spieszyło się p rzed ­
tem  z odrzuceniem  s ta tu tu  stow. „Postęp", 
bo  dopiero  z datą 6 czerwca 1375 r. w rę­
czyło komisji s ta tu tow ej  w lipcu tegoż roku 
jed en  egzem plarz  za tw ierdzonego  s ta tu tu  
Tow. „Ognisko".

W „Stow arzyszeniu  W zajemnej Pom ocy" , 
k tórego  członkami byli in icjatorowie za ło­
żyć się m ającego  Tow. „Ognisko", zawrzało 
jak  w ulu Wszyscy pragnęli p ow stan ia  
nowego stowarzyszenia, gdyż „W zajemna 
Pom oc" była s tow arzyszen iem  tylko hum a- 
nitarnem , po now em  zaś s towarzyszeniu  
ob iecyw ano sobie  wiele, gdyż miało być 
ono  niejako uzupełnieniem pierwszego.

To też  dnia 13 lipca 1875 ro k u  odbyło 
się pierwsze Walne Zgrom adzen ie ,  na k tó ­
rem  d o k on ano  wyboru Wydziału.

Wynik w yboru  był następujący: P rze­
wodniczącym został wybrany Antoni M ań­
kowski, zas tę p c ą  K lemens Htjczkowski, człon­
kami Wydziału: J a n  Mittig, Kajetan Laskow­
ski, Jó z e f  Daniluk, J a n  Hubel, Jó ze f  Wań- 
czycki, Piotr Andreaszek, J a n  Hoszowski, 
Jó z e f  Kostkiewicz i Ju s ty n  Płażejewicz.

Z pierwszego Wydziału pozos ta ł  przy ży­
ciu jedyn ie  J a n  Hubel.

Zbliża się więc 50 rocznica pow stan ia  
„Ogniska", które, jak wykazałem wyżej, je s t  
niejako dalszem  ciągiem rozw iązanego przez 
władze „Towarzystwa Postępow ego" .

Na złote gody „O gniska" przygotowujem y 
księgę pam iątkow ą, w które j  będzie  wyka­
zane , iż „O gnisko"  ma swój po czą tek  już 
w rok u  1817. W tym bowiem roku powstało 
z inicjatywy zarządcy  drukarni Piliera — 
Je rz e g o  L eonarda  Ruhla „S tow arzyszen ie  
W zajemnej Pomocy", w k tó rem  w r. 1869 
pow sta ło  z n iezadow olonych  członków t. zw. 
„Kolo lewicy", to  zaś spow odowało  p o ­
w stanie  „Towarzystwa P ostępow ego" .

„W zajemna Pom oc" więc — to  właściwa 
ko lebka  naszych stow arzyszeń  drukarskich.

Wszystkich kolegów, szczególnie  s t a r ­
szych, którzy  są w posiadaniu  zapisek, 
druków, sprawozdań, u lo tek  lub „Czcionki" 
z tych czasów, u praszam  o wypożyczenie 
mi celem tern dokładnie jszego  opracow an ia  
historji naszych  stowarzyszeń.
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Kolegów zaś, którzy mogliby wskazać 
inne  jeszcze  źródła, z których mógłbym 
korzys tać  w podję te j  pracy, u p raszam  o ła ­
sk aw e  w skazanie  mi tychże.

Jak ie  przechodziło  koleje „ O g n i s k  o “ 
i jaką  była jeg o  działalność śród  drukarzy 
lwowskich i prowincjonalnych wykazać p ra ­
g n ę  w specjalnie  te m u  celowi p o św ięco ­
nem u wydawnictwu.

A dam  Bober.

Wpływ zarobków na moralność.
Zapewne nie jeden  z mniej cierpliwych 

kolegów, nim p rzeczy ta  niniejszy artykuł, 
z ad a  sobie pytanie:

— Phi!.. Co m og ą  mieć w spólnego  za­
robki drukarzy z m ora lnośc ią?  Gdzie Rzym, 
gdzie Krym... i td.

fi jednak...  fi jednak, proszę  kolegów, 
p o  glębszem  zastanowieniu  przekonac ie  się, 
ż e  jedno  od drugiego jes t  mniej oddalone, 
niż Krym od Rzymu.

Pracownik, dobrze w ynagradzany  za p ra ­
c ę  swoją, mając głowę spokojną  o to, czy 
żon a  m a co do garnka  włożyć, że dzieci i on 
s a m  z żoną  m ogą  się czysto  i przyzwoicie 
ubrać, m ając  mieszkanie hygjeniczne, z ap e ­
w nioną pom oc naukow ą dla dzieci i t. p„ 
m o że  z zapa łem  w chwilach wolnych od 
pracy obowiązkowej, oddaw ać się zajęciom 
kulturalnym, pracow ać  nad wlasnem d o ­
kszta łcen iem , jak  ogólnem  tak  też  i zawo- 
dowem; również ma sposobność  zastanowić 
s ię  nad rozwojem techniki przem ysłu  g ra ­
ficznego w Polsce, oraz  — nad  możnością  
i sp oso bem  konkurencji polskiego przem y­
słu graficznego z zagranicznym, a także nad 
s tw orzen iem  czysto  polskiego stylu w sztuce 
drukarskiej .

Praca taka  je s t  p racą  umysłową, d u c h o ­
wą, um oraln iającą, a wyniki jej zawsze są 
przyczynkiem do kulturalnego rozwoju sp o ­
łeczeństwa.

Mając na względzie rozwój Sztuki Dru­
karskiej w Polsce i rozumiejąc, że tylko 
wtedy, kiedy pracownicy znajdować się będą 
w możliwych w arunkach  ekonomicznych, li­
czyć  m ożna  na p o s tęp  w grafice u nas, 
nasza  Centrala dąży do postawienia  sprawy 
zarobkow ej na należytej wyżynie, dow odem  
cze g o  jes t  wysunięcie p. 8 (cennik o g ó lno ­
krajowy) pod  obrady  VI Zjazdu Związku 
Zaw. Drukarzy i Pokrewnych Zaw., odbyć 
s ię  m ającego  7-go i 8-go września r. b. 
w Warszawie.

Koledzy warszawscy podjęli narzuconą 
im walkę, s ta jąc  solidarnie  w obronie  s łu sz ­
nych praw swoich p rzed  zach łannością  
paska rzy  i speku lan tów  sztuki drukarskiej .

By móc kupczyć w Świątyni, pp. pryn- 
cypałowie nie w ahają  puszczać  się na roz­
m aite  kombinacje, jak  np. wyławianie ludzi 
zdolnych, lecz s łabego  charak teru , z orga- 
nizacyj zaw odowych (dowodem czego Poz- 
n ań), tw orząc  z nich „mistrzów", dając lepiej 
op łaca ne  stanowiska, dem oralizując ob iecy­
waniem złotych gór, o raz  tw orząc  kadry 
.amistrajków (np. d rukarn ia  „Kurjera Poz­
nańskiego").

Lecz nie zawsze to  im się udaje, filbo- 
wiem są koledzy silni duchem, dużej w ar­
tości moralnej, rozum iejący sp raw ę i pam ię ­
tający, ze łaska  pańska  na pstrym  koniu 
jeździ, którzy  nie dają się b rać na  żaden 
kawał pryncypalski.

Ci właśnie koledzy powiedzą śmiało „chle­
b od aw com  ■ ręce  precz! Dajcie nam  to, 
c o  słusznie się należy za naszą  p racę  uczciwą, 
ale wara wam do naszego  sumienia, solida- 
ńości koleżeńskiej nie złamiemy!

Mając g łodow e zarobki, nie w ystarczające  
n a p o trzeby  mniej więcej kultu ra lnego  p ra ­

cownika, ludzie s łabego ch a rak te ru  łatwo 
dają  się brać  na lep kapita listów i nie  rzadko 
pozw alają  sobie  na n iem oralne  postępow an ie  
względem kolegów: rzucając  na nich oszcze r­
stwa, a naw at s ta ra ją c  się pozbawić ich 
pracy dlatego tylko, że  tamci urodzili się 
w innej części Polski.

Zdarzają się naw e t wypadki, że  koledzy, 
k tórzy  do n iedaw na zajmowali w organizacji 
kierownicze stanownisko, doprow adzen i n ę ­
dzną płacą do rozpaczy, zdecydowali się 
na Samobójstwo: przechodząc  ao  zakładu, 
(druk. „K upca” w Poznaniu), gdzie s t a l e  
p r a c u j ą  n a d g o d z i n y ,  by tylko móc 
zarobić o kilka zło tych więcej na  u trzym anie  
rodziny.

fi iluż innych tragicznych w ypadków  n ę ­
dzna płaca je s t  przyczyną!

Lecz niech tylko wydarzy się k tórem u 
z kolegów nieszczęście, k tóre  pociągałoby 
za sob ą  odpow iedzia lność karną, gazety  
skwapliwie poda ją  o tern do w iadomości 
publicznej,  a taki „Kurjer Poznański" nie 
o m ieszka  dodać  z zadowoleniem:

— „Pracował w drukarni". —
Nie zas tanaw ia ją  się nad  tern, że może 

t eg o  człowieka nędza  m ater ja lna  d oprow a­
dziła do upadku  m oralnego.

fi jednak, dzięki tem u, że pp. pryncypa- 
łowie przecholowali w swoim zapędzie, 
i, m ając  ap e ty t  nie gorszy od bo ha te ra  
Gogolewskiej hum oresk i Paciuka, k tórem u 
pierogi o c ieka jące  m as łem  i śm ie taną ,  sam e  
wpadały do o tw arte j  jadaczki, — zanad to  
zaczęli wyzyskiwać pracow ników  graficz­
nych, — koledzy budzą się, o trząsa ją  się, 
rzucając dławiącą ich zm orę  nieprawości, 
w kraczają  z pow ro tem  na drogę uczciwą k o ­
leżeńskiej solidarności, fi kiedy już zupełnie 
obudzą  się, w tedy k rzykną społem:

— Na pohybel paskarzom , obłudnikom, 
dem oraliza torom !

Cześć Pracy!! Cześć Sztuce!!
J ó z e f  Głowacz.

W sukurs!
W arszawa zosta ła  zaa takowana!
Właściciele  drukarń warszawskich, zaw ią­

zując Związek swój, postanowili ,  że najw aż­
niejsze zadan ie  Związku, to  obalenie regu­
lam inu i cennika, drukarzy w arszawskich  — 
i w jmyśl tego  postanowienia ,  za rzą d zili 
lokaut w Warszawie, Sosno w cu  i Dąbrowie! 
J u ż  od  zawarcia umowy w 1923 roku  p rzy ­
gotowywali się panow ie  „Bogusławscy e t  
consor tes" ,  (którym z p o m o c ą  służy, jak 
widzimy i p. Klott), do przypuszczenia  a taku  
na  Związki drukarskie  w W arszawie—i w tym  
kierunku  szły wszelkie ich posun ięc ia  w ca ­
łej Polsce. J a k o  osta tn ie  z tych posunięć  
byt a tak  na drukarzy  lwowskich, k tóry  jedn ak  
zosta t  odparty , a n as tępn ie  na  Kraków—tuż 
p rzed  a tak iem  skoncen trow anym  na War­
szawę. I ten  a tak  został odparty , aczko l­
wiek żądania  właścicieli szły w kierunku 
obcięcia zarobków. Były to  p ró b n e  u d e rz e ­
nia Związku Właścicieli, k tó re  miały p rzy ­
gotować g ru n t do walki z  W arszawą.

O d kilku miesięcy z sze reg u  okólników 
Związku naszego  dowiadywaliśmy się na  
prowincji,  że po a takach  na Lwów i Kra­
ków, nas tąp i u derzen ie  na Warszawę, jako  
na źródło, k tóre  w myśl mniem ania  panów 
Bogusławskich, jes t  przyczyną .d rożyzny  
książki" i niepowodzeń(?) właścicieli drukarń. 
N iestety  — wszelkie w ynurzenia  i p łacze 
w tym kierunku, oraz  dow odzenia  właści­
cieli: że „tylko wielkie zarobki drukarzy  
winny drożyźnie  książki" — zbija punkt po 
punkcie  b roszura kol. W itkowskiego—czego 
nie zaprzeczą  właściciele, bo się zaprzeczyć

nieda! N atom ias t  udowodnił kol. Witkowski, 
że  „czynnik drożyzny książki" — to  „nad­
m ierny zy sk  właścicieli drukarń i księgarzy"!

Jed n ak o w o ż  w a taku  tym  na naszą  Cen­
tralę, zastali właściciele przygotow ane o d ­
parcie, natrafili  na „mur", k tó rego  nie zdołają 
p rze łam ać i nie śmią przełamać! Koledzy 
warszawscy zostali zaa takow ani i tylko się 
bronią, nie stawiając nowych żądań, ale
1 nie pozwolą, i n iedopuszczą  do obcięcia 
swoich zarobków. Właściciele p rzeracho- 
wali się grubo, myśląc, że  uda  im się rozbić 
Związek Centralny lokau tem  i p o te m ,  p o ­
dyktow ać rabskie  warunki ko legom  war­
szawskim Wszelkie ich wysiłki w ty m  kie­
runku spełzną  na  niczem! Prowincja w za­
a takow an iu  Warszawy widzi jasno  dalsze 
ataki na jej niskie zarobki — interes jej 
prze to  w ym aga s tan ąć  do dyspozycji Cen­
trali w obronie  w spólnego  cennika, pójdzie 
więc w sukurs  z całą amunicją, jak  dobrze  
pro w ad zon a  rezerwa i w spóinem  szturm em  
przełam ie opó r  właścicieli.

D latego też  prowincja  i wszyscy drukarze 
w Polsce powinni s tać  w pogotowiu, w o d ­
wodzie i na dany znak ruszyć z pom ocą  
wszelkiemi rozporządzalnem i środkam i k o ­
legom  warszawskim w obronie  zdobytych 
już praw!

W arszawa—to Centra la  d rukarzy  w Polsce, 
z k tóre j  przykład i wzór solidarności p ro ­
mieniować ma na całą Po lskę  drukarską, 
zwycięstwo więc kolegów w arszaw skich — 
będzie  zwycięstwem dla wszystkich drukarzy 
w Polsce i w konsekw encji swojej d o p ro ­
wadzi do cennika ogólno krajowego.

W arszawa została  zaatakowana! f i tak  ten 
odeprzeć  m ają drukarze  całej Polski!

Niech żyje solidarność  drukarzy!
10 lipca 1924 r. Krakus.

Wspólne Koła Delegatów.
Z  posiedzenia  w dniu 2 8  lipca r. b.

Przewodniczący z kolei kol. P. Grabowski 
zwraca uwagę, iż delegaci nie licznie uczę ­
szczają  na posiedzenia, wzywa obecnych, 
by wpłynęli na opieszałych, ażeby nie 
opuszczali żad neg o  posiedzenia.

Kol. Witkowski: Zatarg  nie je s t  jeszcze 
ukończony. O sta tn ie  w iadomości wskazują, 
iż Rada bardzo  usilnie zabiega, by swą p o ­
rażkę  powetować, figituje wśród właścicieli, 
aby obrywali warunki pracy, ograniczali ro ­
bo ty  i wymawiali pracę. Rada chce  zwię­
kszyć szeregi bezrobotnych ,  by nas  osłabić.

W ciągu tygodnia nie wiele zaszło n o ­
wego. Rundo, Goliński ruszył. U Sobczyń- 
skiego nareszcie  łamistrejki po długich wa- 
chaniach porzucili p racę  tak, że ta  d ru ka r­
nia stoi.

Z 4 drukarń, k tó re  przystąpiły  do lo­
kautu, jes t  nieczynną tylko druk. Laskauera. 
P o do bn o  p. L. uznał,  iż handel en  gros 
drzew em większe zyski daje, więc takim 
handlem  się zajął. W so b o tę  dn. 26.V11 
zwróciła się drukarnia  L. Bogusławskiego 
z zawiadom ieniem , iż urucham ia  zakład 
w m iarę  roboty.

Wymówiono p racę  lub warunki p racy na
2 tygodnie w Drukarni Polskiej, po Michal­
skim i w P. Z. G.

W Druk. Państwowej na  Miodowej odby­
wały się rokow ania  dyrektora z delegatami, 
a później dy rek to ra  z Wsp. Kom. Cenn. 
Zwrócono dyrektorow i uwagę, iż dziwnem 
je s t  dlaczego Druk. Państw, żąda  zniżenia 
warunków pracy wówczas, gdy właściciele 
prywatnych zakładów wszyscy godzą się 
na s ta re  warunki. Drukarnia Państwowa 
nie powinna w ystępow ać  jako aw angarda  
właścicieli, k tórzy  na  każdym kroku  tę  in-
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s ty tucję  zwalczają. Usiłowania Druk. P ań­
stwowej, by bronić  in te resów  właścicieli 
drukarń  pryw atnych narazi Druk. Państw, 
n a  za ta rg  i s t ra ty .  D yrek tor  w odpowiedzi 
zasłaniał się rozporządzeniem  władz.

Kol. W., kończąc  sprawozdanie  z sy tu a ­
cji, wezwał zebranych , by zaprzes tali  cał­
kowicie robó t  pofa jeran tow ych . Do tej pory 
zachowywaliśmy się biernie, ponieważ wła­
ściciele nie chcą  zawrzeć nowej zbiorowej 
umowy, lecz zap o m o c ą  powiększania  liczby 
bez rob o tn ych  i odw lekania  um ow y chcą  nas 
zmęczyć, należy w ystępow ać czynnie: nie 
p racow ać  ani jednej godziny dłużej, s tan ow ­
czo  żądać całkowitych wypłat, usuw ać przyj­
mow anych  do pracy  z pominięciem związ­
kow ego  biura p racy  i t  p. Zaostrzenie  
naszego  oporu  może tylko korzyść  nam  
przynieść, bo skłoni właścicieli do ustępstw .

Kilku z kolegów wystąpiło z propozycją ,  
by drukarnię  p. L. Bogusławskiego puścić 
dop ie ro  wówczas, gdy właściciel podpisze 
zobowiązanie, iż w całości s tosow ać  będzie 
regu lam in  z 1923 r. i wypłaci zaległości. 
Po dłuższej dyskusji w iększość zebranych 
propozyc ję  tę  odrzuciła , podzielając zdanie 
Wsp. Kom. Cenn., iż do wszystkich właści­
cieli należy zas tosow ać  jed nak ow ą  taktykę; 
zadawalnialiśmy się tern, że  właściciele zo­
bowiązywali się s to sow ać  regulamin z r. 1923, 
n iem a racji od p. L. B. żądać innych zo bo ­
wiązań.

Kol. Warszawski poda je  do wiadomości 
kolegów szereg  danych  cyfrowych co do 
zbieranych sum  i w ypłaconych zapomóg. 
Do dnia 28.VI1 wpłynęło ogółem 20.910 zł. 
50 gr. W pierwszym tygodniu  otrzymało za ­
pom ogi 398 osób, w drug im —378. Nie m oże 
przedstaw ić  jeszcze  zupełnie szczegółowych 
danych, gdyż rachunki nie są zamknięte .

W dyskusji wyjaśniono, iż są  tacy pseudo- 
koledzy, którzy uchyla ją  się od p łacenia 
opoda tkow ań ; niektórzy delegaci cytują n a ­
zwiska. P oza tem  poszczególni p rzem aw ia­
jący  żądali więcej szczegółowych danych. 
P ostanow iono  wywrzeć nacisk na za lega ją ­
cych, by op od a tk ow an ia  wnieśli.

Z  posiedzenia w dn. 4 sierpnia r. b.
W obec tego, że obaj przewodniczący 

Kół Delegatów wyjechali na urlop, p rzew od­
niczenie o b rad om  poruczono  kol. Rudziń­
skiemu.

Po przyjęciu p o rządku  dziennego re fe ­
ren t Wsp. Kom. Cenn., kol. A. Witkowski, 
zdał spraw ę z czynności Komisji w ubiegłym 
tygodniu . Komisja główną uwagę zwróciła 
na przygotowanie  się do drugiego a taku  
właścicieli na n asze  warunki pracy. Atak 
te n  zapew ne  wkrótce nastąpi. J ak ie  on 
formy przybierze, na razie nie  w arto  p rze ­
widywać. Musimy być przygotowani na 
najgorsze . Właściciele  drukarń, jak już o tern 
Kom. wspominała, nie zasypiają  gruszek 
w popiele. O becnie  tylko 2 zakłady stoją: 
S obczyńsk iego—strejk o cennikowe warunki 
i L askauer — nieczynna z b raku roboty; 
kilka zakładów, jak Kaniewski, Kopytowski, 
Tomczyk, częściowo stoi, p o za tem  P. Z. G., 
Michalski, Dzień Polski, Kurjer Polski, Lite­
racka, obie W yszyńskiego wymówiły p racę  
na dwa tygodnie. Wymówienia właśnie w ska­
zują, iż właściciele jeszcze  nie zrezygnowali 
z chęci zniżenia nam  zarobków. Drukarnia 
Państw ow a na  Miodowej zmieniła nieco ta k ­
tykę; zam ias t  wymówienia w dn. 2 sierpnia, 
zaw iadom iono , iż o b ecne  warunki obow ią­
zywać tam  będ ą  do k oń ca  sierpnia. Wi­
docznie  odpowiedzialne czynniki zrozumiały,

iż nie przystoi, ani nie  leży w interesie  
państwa, by drukarn ia  ta  walczyła o zyski 
dla  właścicieli d rukarń  prywatnych.

Wsp. Kom. Cenn. opracow ała  szereg  
wniosków, by przyspieszyć zawarcie zbio­
rowej umowy, czekać będziem y do 15 sierp­
nia, daty, po k tórej członkowie Rady wrócą 
z urlopów, według zapew nienia  sekre tarza  
Rady. Wnioski te  b ędą  rozpatryw ane na 
posiedzeniach  zarządów  obu związków.

W dniu 19 b. m. odbędzie  się wspólne 
zebran ie  ogólne na Karowej o  6 i pól w ie­
czorem , na k tó rem  szczegółowo om aw iana  
będzie sy tuacja  i z ap roponow ane  zostaną  
kroki, m ające  na celu skłonienie właścicieli 
do zgody.

Referent przypomina, że należy pow strzy­
m ać  się najzupełniej od fajerantów, nie p o ­
zwalać na szukanie  pracy n a  swoją rękę, 
o raz  na przyjmow anie uczniów. Kończąc, 
zawiadam ia, iż m im o że Kom. Stat. wyka­
zała 1.45°/o wzrost drożyzny, nie zw racam y 
się o podwyżkę, gdyż zawiadomiliśmy, iż 
brać  będziem y pod  uwagę tylko zniżki lub 
zwyżki od 2%. Gdy za sierpień Kom. Stat. 
wykaże znów zwyżkę, wykazany procen t 
dołożym y do 1.45 i zażądam y całkowitej 
podwyżki

W dyskusji kilku kolegów podniosło znów 
spraw ę puszczenia  w ruch druk. p. L. B o­
gusławskiego; wznowiona dyskusja  nie przy­
niosła żadneg o  rezultatu.

Kronika organizacyjna.
O s t r z e ż e n ie .  Dowiadujemy się, że P ań ­

stwow e Zakłady Graficzne w Warszawie ro ­
zesłały wezwanie na prowincję, by drukarze 
składali po dan ia  o przyjęcie  do P. Z G. 
Przes trzegam y kolegów przed  składaniem 
podań, gdyż zakład ten  na tle  ogólnego  
za ta rgu  w W arszawie wymówił p racę  wszyst­
kim drukarzom; poza tem  obecnie  jes t  bez 
pracy w warszawskim p rzem yśle  graficznym 
około  400 osób.

S p r o s t o w a n i e .  W num erze  zeszłym 
„Wiad. Graf." w sprawozdaniu  z posiedź. 
Koła Del um ieszczono  przez omyłkę naz ­
wisko kol. Miazgi jako łam is trejka w druk. 
Sobczyńsk iego  Kol Miazga po zdjęciu 
z pracy, nie powrócił więcej tamże.

Z S e k c j i  M a s z y n is tó w .  Dn. 20/V1 1924 r. 
odbyło się O g ó l n e  W yborcze Zebranie Sekcji 
Maszynistów. Do Zarządu Sekcji wybrani 
zostali koledzy: Potulski, Glinko, Michniew­
ski, Pec, Karpowicz, Kalhorn, Mirecki, Go- 
lakowski, Wolski, Ogórowski, Kuśmierski, 
Skorecki. Zarząd Ukonstytuował się n a s tę ­
pująco: Przewodniczący kol Pec, Zastępca 
Przew odniczącego kol. Glinko, Sekretarz  
kol. Kuśmierski, Skarbnik kol. Golakowski, 
Kierownik Biura Pośr  Pracy kol. Kalhorn.

G o s p o d a r k a  w  P. Z. G. a  w ła ś c ic ie le .  
Wobec tego, że warszawskie Państwowe 
Zakłady Graficzne przynoszą  po w ażne  n ie­
dobory, władze państw ow e wezwały właści­
cieli drukarń, by poradzili , jak  poprowadzić 
p racę  w P. Z. G., by znikły deficyty. P o ­
wszechnie  wiadomo, iż właściciele drukarń  
ze względów konkurency jnych  zwalczają dru­
karnie państwow e. Krytykowali je  w „Prze­
myśle Graficznym", w „Przeglądzie Graficz­
nym", p. P. L askauer  wydał broszurę  w tej 
sprawie. Echa krytyki odbiły się naw et 
w pras ie  codziennej. Dziwimy się p o s tę p o ­
waniu władz, wszak konku ren t  nie da w ska­
zówek sw em u współzawodnikowi, nie będzie 
go uczyć, jak  on m a konkurować; p rze ­

ciwnie, będzie  się starał, by w spółzawodnik 
zbankrutował. Wskazówki fachowców, jak 
prowadzić zakład są  n iezbędne, jednak  nie 
należy zwracać się po nie do ludzi, k tó rzy  
czyhają  na  to, by zabrać  robo ty  P. Z. G. 
do swoich zakładów. Po wskazówki należy  
się zwrócić do pracowników graficznych. 
Oni jedynie  m og ą  je z ca łą  życzliwością 
udzielić, zwłaszcza, iż w ich in teresie  leży 
złożenie dowodu, że państw ow e zakłady 
m ogą  z pow odzen iem  konkurow ać  z d ru ­
karniami prywatnemi.

S o s n o w ie c .  Częściowy lokaut trwa dalej. 
Trzy zakłady w dalszym ciągu usiłują za 
p o m o cą  skazania  nas na n ędzę  i głód wy­
musić na nas zgodę na zniżenie warunków. 
Walkę z lokau tem  u trudnia  bezrobocie .  
Większość pracuje  po  pół dnia; w obec teg o  
mimo że ogół opoda tkow ał się na  40%, k a sa  
z wielkim trudem  wypłaca zapom ogi Po­
trzebna jes t pom oc od kolegów z innych 
miast.

K a to w ic e .  Warunki u nas p rzeds taw ia ją  
się w n iew esołem świetle. Drożyzna wielka, 
a zarobki małe. Zdobycie lepszych w arun­
ków u trud n ia  istnienie obok  naszej o rg a n i­
zacji dwu niemieckich: „Verbandu" i „G uten­
berga" . Mimo, że p ropow aliśm y p o łączen ie  
się, koledzy-niemcy odmówili. Poradziliśmy 
sobie w inny sposób: u tworzyliśm y wraz 
z ko legam i z Bielska i Cieszyna jeden  okręg  
śląski. Daje nam to w iększą siłę, gdyż razem  
liczymy około 100 członków. Wpływy n a sz e  
wzrastają, dow odem , że koledzy z innych 
organizacyj w stępują  do naszej. W zmo­
cnienie organizacyjne napełn ia  nas otuchą, 
iż wkrótce s tan iem y się dość silni, by sami 
sobie zdobyć lepsze warunki bytu

W drukarni J .  Eichorna, Katowice, ul. 
Poprzeczna  nie chcą  płacić według cennika. 
Zawiesiliśmy tam  pracę. Zaw iadam iam y 
prze to  kolegów, iż do tej drukarni nie wolno 
zgłaszać się po p racę  ani jej przyjmować.

J u b i l e u s z  k s ią ż k i  u k ra iń s k ie j .  Koledzy 
ukraińscy we Lwowie w dn. 18 m aja u rzą ­
dzili u roczys tą  Akademję, pośw ięconą  350- 
letniej rocznicy pojawienia się we Lwowie 
pierwszej książki w języku  ukraińskim.

Słowo w stęp n e  wygłosi ł  kol. Wl. Kubicki 
a prof Dr. 1. Święcicki  wygłosił referat  
o „iwanie Fedorow iczu ,  pierw szym  drukarzu
we Lwowie". . ..

Akadem ia  wypadła wspaniale. Wielka 
=ala Domu N arodowego" była szczelnie 
wypełniona. Przemawiało wielu p rze d s ta ­
wicieli instytucyj naukowych, kulturalnych, 
oświatowych i zawodowych.

Koledzy ukraińscy wydali p am ią tkow ą 
książkę P- -.święto ukraińskiej książki", 
w której p rzytaczają  przemówienia, p ozd ro ­
wienia nadesłane, głosy prasy  i t. p. Na 
szczeqólną  wzmiankę zasługuje zam ieszczo­
ny w książce re fe ra t  prof. Święcickiego
0 pierwszym drukarzu ukraińskim, ozdobio­
ny podobiznam i jego  wydawnictw.

Litwa. Organizacja drukarzy i pokrew ­
nych w Memlu zgłosiła się do M iędzynaro­
dow ego Sekre ta r ja tu  Drukarzy o przyjęcie. 
W dniu 23/V11 Sekre ta r ja t  postanowił przyjąć 
t ę  organizację ._____________________________

OSTRZEŻENIE.
Ze w z g lę d u  n a  z a ta r g i  c e n n i k o w e  w  c a ­

ły m  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k im ,  w  S o s n o w c u
1 w  W a rs z a w ie ,  p r z y ja z d  d o  t y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i  w  c e lu  p o s z u k i w a n i a  p r a c y  
j e s t  w z b ro n io n y .
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